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Gor przerwane kilkonastą numerami Ty- 


godnika wyjątki z Metromanii , znowu 
w kilku następnych danemi bydź mają, 
słuszna jest, aby powszechnićyszą przynay- 
mnićy odkrćślić o życiu i innych pismach 
tegoż Autora wiadomość. Upoważniony 
zwyczajem, postrzegam sposób przy opisa- 
niach żywotów sławnićyszych ludzi w po. 
dobnych okolicznościach używania ogól. 
nych pochwał, tak pisarza jako i pism jego, 
bez dawania naymnićyszego krytycznego 
rozbioru. Podając pod sąd publiczny spra- 
wy życia , i sąd dzićł ułatwiać przystoi. 
Zrodzony z'oyca aptekarza w Dijon 
168g. roku, Alexy Piron ile szczupłość ro= 
dzicielskiego mienia dozwoliła , przystoyne 
i staranne wychowanie odebrał. Od lat mło- 
docianych chętkę robienia wiórszy po oycu 
swoim odziedziczył, który sam aptekar= 
Tom IV. ŚR RA 
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‘skie składał wiersze. Z przyrodzenia ob- 
darzony piękną wymową, którą dowcipne- 
mi mięszał szeżęśliwie żartami, zniewalała 
słuchających, ściągała mu pochwały, i ro- 
kowanie pięknych nadziei, co go od obra- 
nia jakiegobądz stanu zupełnie ostrychnęło. 
Nie mając lat spełna dwódziestu udał się 
do Paryża, gdzie go dla piękności chara- 
kteru kawaler de Bellisle użył do przepi- 
sywania dokumentów. W zbiorze pism 
jego rozmaitych znayduje się wićrsz do po- 
mienionego kawalera, który mu pracy je- 
go nagrodzić nie chiał. Zmalazł przeto so- 
bie mićysce u jednego kupca, który dale- 
ki był od znania dowcipu swego rachmi- 
strza. Potrzeba pićniędzy wciągnęła go w za- 
wod literacki, w którym się późnićy z wiel- 
ką odznaczył chwałą. Teatr rynkowy (de 
la foire) utrzymywany wtenczas przez 
jednego awanturnika Francisco zwanego , 
który drogo płacił swawolne komiczne ope- 
retki dla sceny swojćy był pićrwszćm mićy- 
scem, gdzie Piron wsławienie się swoje po 
Paryżu rozpoczął. Utrzymywano, iż teatr 
taki kosztem dobrych obyczajów , moral- 
mości i wstydu stać powinien. Minister 
Maurepas powolnością swoją rozpostrzenie- 
nie się nadużycia tego ułatwił, Le Sage , 
Vadé, Marmontel , Favart, Sedaine, d” An- 
seaume, Poinsinet , a szczególnićy Anglik 
d Hele, który chociaż w obcym dla siebie 
pisząc języku, w tóm rodzaju celował, po- 


pisywali się tam ze swómi zdolnościami. 
Wielu z nich w literaturze zaszczytnie jest 
znanych. Powszechnćm rozumieniem by- 
ło, iż duch cyniczny właściwym był téy ` 
gałęzi widowisk publicznych , opera więc 
komiczna była placem , gdzie bezwstydnie, 
a rzadko kiedy dowcipnie szarpano ludzi . 
wtenczas naukami, lub pismami słynących. 
Wszystkie takie swawolne produkcye wio- 
dły woynę z wielkim teatrem francuzkim , 
i to jest właśnie oyczyzna „rekinów, gdzie 
rospustni albo pozbawieni zdrowego są- 
du ludzie , Arlekina wyskokiem dowcipu 
ludzkiego bydź powiadali. W takim miey- 
scu dowcip Pirona same tylko nędzne ra- 
moty mógł wydadź. Jakoż we wszystkich 
jego operach komicznych , które w reper- 
torium. tego teatru przez P, Gherardi są 
umieszczone , mają wićrsz nie okrzesany, 
grubiaństwem i rospustą, powiększćy czę- 
ści nawet bez żadnego cieniu dowcipu, 
tchnący. Ugryźliwość i śmiałość wrodzońa. 
Pironowi, przeszły granicę rozsądku prze- 
ciwko swoim nieprzyjaciołlom. W jedney 
ze swoich oper malował Woltera spadają- 
cego 'z Pegaza , po wyprawieniu jego Artes. 
miry , w rzeczy samćy nic wartéy trage- 
dyi', ale powtarzającego dwa naylepsze i 
jedynie tylko dobre: z całóy sztuki wićrsze, 
» W szyscy ci wojownicy , których ten brzeg trzyma, 
», Alexandra żołnierze , króle gdy go nić nia. 
22 
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To dowodzi, iż Piron miał więcćy żół- 
‘cì i zawziętości, niż gustu. W innćy walka 
"między Polichinelle Pana Le Sage i jego Arle- 
kinem, gdzie zwycięzca Arlekin topi dzićło 
Le Saża. W jednćy zaś operze topiono w ro- 
wie Arfę (la Harpe po francuzku ) niby 
przez przenośnią Pan de la Harpe jego prze- 
ciwnik utopionym został. - Błąha zemsta ! 
to jednak gust i jeniusz tćy sceny, równie 
jak i sposób myślenia Pirona odświeca: ta- 
kie rysy potrzebne są do poznania człowie- 
ka. Jego opera Tiresias ściągnęła mu wie- 
le nagany. Minister d’ Argenson, Francisca 
i jego towarzystwo Artystów (!!!) drama 
tycznych w więzieniu osądzić kazał. Piron 
pisał Apologią tego teatru do Ministra. Ta 
jednak nie wielę smakowi jego zaszczytu 
przynosi. Naylepszym z dzićł tego gatun- 
ku Pirona jest Arlekin- Deukalion, gdzie 
Autor chciał filozoficzne swoje o nierówności 
stanów rozwinąć myśli; przecież gust zły, 
płaskość i gburowstwo kładzie go w bardzo 
/ niskim rzędzie. > ; 
Szczęśliwszym był w regularnćy komedyi, 
których chociaż niewielka liczba, wszelako 
jedna tylko Metromanija przynosi mu chwa- 
łę. Przecież komika była właściwćm jego 
talentem. Kochanek w skrytościach (P amant 
Misterieux ) odrzucona przez samego Auto- 
ra. Zawódy na dolinie Tempe (tes Courses de 
"Tempó) dramat pastórski, do którego całkiem 
nie miał Piron talentu, Twardość wićrsza, 
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rozciągłość i nudy szczególnie odznaczają 
tę sielankę. Syn nie wdzięczny z razu do- 
brze, przyjęty , wkrótce zapomniany zo- 
stał. Nie wdzięczność nadto nie jest wa- 
„dą komicznemu teatrowi przystałą. Zbro- 
dnia , taka jak niewdzięczność , która mo- 
ralnie uważana strasznićysza jest niż za- 
bóystwo , nie może bydź do śmićchu anż 
do żartów zdolną. Tu się człowiek oburza 
nie bawi. Zbrodnią jest a nie wadą, nad 
którćmi komedya panowanie rozciąga. Po- 
zostaje Metróomania , dzićło naczelne jeniu- 
* szu i sztuki, intrygi i stylu, ducha komiki 
i wesołości. Charakter Metromana , które- 
go się komuś wićrszopałem nazwać podo- 
bało, nie ma nic do przydania ani popra- 
wienia. Starosta (użyymy nazwisk wprowa- 
dzonych w tłómaczeniu), jest stary śmić- 
szny Metroman , przy tém człek dobry, 
którego charakter przedziwnie malowany. 
Zbigniew młody Poeta oddany przez swoa= 
jego Stryja, który go kocha, i w prostocie 
swojćy nie cierpi poezyi, do Adwokata na 
naukę prawa, ucieka ztąamtąd do P. Staro- 
sty, z którym piszą wićrsze. Ileż scen cu- 
downych , ile położeń komicznych. P. Pod- 
sędek udaje się do Starosty, aby mu po- 
mógł wyrobić bilet na osadzenie synowca 
do domu poprawy. T'en mu przyrzeka nie 
wiedząc , że go ma w swoim domu, pod . 
warunkiem, że się u niego zabawi wieczór 
i weźmie rolę oyca w sztuce Starosty same- 
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go , którą grają na przybycie córki jego 
z klasztoru. Oyeiec w tey roli ma znaydo- 
wać syna swojego, który podobnież naro- 
biwszy psoty, uciekł. Syna rolę ma wła- 
sny jegó synowiec. , Starosta sprowadza ich 
dla zrobienia proby : jakież zadziwienie! 
poznają się obydwa. Heż pięknych wićr- 
szy w tćy scenie. Starosta nie wiedząe, iż on 
jest rzeczewiście tym synowcem, udajesię do 
Zbigniewa o pomoc w otrzymaniu biletu na 
jegoż samego. Charakter sługi kochającego 
Pana i mówiącego mu ddd złośliwość 
Subretki , zawisny charakter. Walerego, 
nigdzie lepićy malówany nie jest. Szlache- 
toość Zbigniewa w odstąpieniu córki Starosty 
swemu przeciwnikowi, w którćy się wpraw- 
dzie nie kocha , ale którą łatwo z półmi- 
lionem posagu wziąć dla siebie mógłby. Mi=- 
łość jego w osobie urojonćy w imaginacyi, 
którą jest sam Starosta. pod nazwiskiem 
młodćy kobićty piśzący *wićrsze do Pamię- 
„tników, a co jest rozkochania się jego przed- 
miotem. +. Sztuka ta nadto „, «mimo zdania 
pewnego literata, jest prawdziwie inte- 
„.resującą. Cóż pięknićy zaymuje jak szla- 
„chetny charakter w niewinném zbiąkaniu 
się wśród sztuk pięknych zostający ; tym 
bardzićy podobająćy się i nowy, 'iż dotąd 
nić ma komedyi w którćyby nie intereso- 
wano za bohatćrem sztuki przez miłość. 
Taka jednostayność kochających się i mał- ` 
żeństw, jedynych końców sztuk wszystkich, 


nudzić mającego gust powinna. Nie tylko tu 
serce bezczynnćm nie jest, ale czyż może 
bydź przyjemnićy.wzruszonóćm , jak za lo- 
sem młodzieńca , którymby każdy z wi- 
dzów odrzuciwszy jego śmieszności, chciał 
zostać. I w tém się nawet chwała Pirono- 
wi należy: nie miał albowiem wzorów. . 
„ Ileż myśli pięknych , powiada Pan de la 


-„ Harpe, który zkąd innąd był nieprzyja- 
-„ cielem Pirona, jaki postęp intrygi, jaka 


„ oryginalność , a nadewszystko dialog ; 
„ który wszystko ma,w sobie coitylko sztu- 
„ka żądaćby mogła. Nieustający duch 


',„ Poezyi, który tak stosownie wsżystkie 


„ przybiera tony. Wesołość komiczna, 
„ która się przebija w ciągłóy krotofilno- 
4 ści, mnóstwo cudowitych* rysów , mnó- 
„ stwo wićrszysgdzie każde słowo ma swo- 
„ ją istotną wagę! Nie znam dzićła gdzie- 
„ by tyle dowcipu w przedmiocie samym 
„ zawartego, i ów dowcip tyle krotofilny 

„i czysty, bez wyszukania, rozlany bez ł 
„ zbytku i niepomiąrkowania <znaydował 
„ się!” (a) | ARE 


pz, 


(a) Zabawne zdarzenie jeźli nie dało powodu , waż- 
ną jest przecie sprężyną ruchu tego dramatu. 
Pewien literat posyłał wićrsze swoje do wycho- 
dzącego w Paryżu pisma pod tytułem: Mercure de 

| France. Redakcya przerażona krytykami pierw- 
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Przecież ta szuka równie od wszyst- 
kich smakowaną bydź nie może, żeby znać 
prawdziwość charakteru Metromana, trze- 
ba na to człowieka, który sam jest nim 
po części, i który patrzćć na siebie umie. 
Klassa Poetów ginie w ogromności związa- 
nych w około ziemi społeczeństw. Wpływ 
ich jest mały. . Osoby tylko z tém oswojo- 
ne, trafność w sądzieniu i postrzeganiu ma- 
jące, prawdziwie Metromanią Pirona ocenić 
„są zdolne. 

To dzićło jedno, jako nawet jest spo- 
sobne samą nieśmiertelność Autorowi za- 
pewnić, tak jedno jest, które go w rzędzie 
wielkich umieszcza pisarzów. Doświadczał 
sił swoich w tragedyi Piron, które mu Zg0- 
ła nic do sławy nie przydadzą. Kalistenes, 
równie źle wybrany jako i źle prowadzony 
przedmiot, jest bez gustu ,-sztuki, i poe- 
zyl oddany. Fernand Kortez malo co od 
pićrwszćóy lepsza tragedya, równie bez gu- 


szych w literaturze wyroczni, więcćy już ich 
przyymować nie chciała. On przybrawśszy imie 
jednćy Bretanki, pisma swoje tym sposobem us 
mieszezać nie przestawał, Voltaire de ła Har- 
pe przyznawali, iż ta dama miała wielki talent. 
Dawano jóy pochwały, gdy się odkrył Autor 
rozgniewani za tę facyendę literaci, nie OSZCZĘ- 
dzali późnićy nagan- temuż samemu..:.. 
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stu ipoezyi, zbiorem jest błędów i niepo- 
dobieństwa do prawdy.  Montezum Król 
Tlaskala nie ma żadnego charakteru. Aux 
tor kładzie mu w usta kazania chrześciań- 
«skie albo raczey wyklinania bogów' ame- 
rykańskich; dysputa jego teologiczna z ar- 
cy-kapłanem otwiera scenę. Król potym 
jest niewolnikiem Hiszpanów , bez śladów | 
żadnóy godności.| Pochlebia bez interesu, 
nie cićrpi swćy religii bez znąnia chrze- 
ściańskićy, i nakońcu drugićy sceny chce 
się zabić bez przyczyny. W porę nadszedł 
Kortez, który widać nie chcial-zrobić kry- 
minaiu na poczatku A ragedyi. Przyznać 
trzeba, że ten Bohatćr był bardzo krót- 
-kićy-pamięci, kiedy zapomnial co swćy ko- ` 
chance, zostawując ją w ovczyznie , ,po- 
wiadał, i co mu ona odpowiadała tak da- 
lece, iż się oto u* Aguilarą pyta. Nigdy 
ta część, która się wyłożeniem sztuki zo- 
owie, bardzićy widocznie i śmiesznićy na- 
ciągniętą nie była. 


. 


( Ciąg dalszy potóm ) 


ASTRONOMTITJA. 

> (dokończenie) 
Dzia oznaczenia jak długo trwa bićg wi- 
rowy, autor nie użył obserwacyi pręg czy- 


li plam, gdyż będąc sąme ruchome nie mo- 


í 
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gły bydź użytćmi do dokładnego oznacze- 
'nia; "wolał obserwować epoki w których 
róg południowy planety pokazywał się wi- 
docznie zaokrąglony , co przypisał cieniowi 
rzuconemu od bardzo wyniosłćy jakićyś gó- 
ry. Z pięciu tych odmian światła ( phases) 
obserwowanych od 1800. do 1801. a oddzie- 
lonych przeciągami czasu 6. 8..i 14, mie- 
sięcy, czyli 1735, 214. i 416. obrótami wi- 
rowćmi, autor znalazł biorąc srzedmią (bez 
poprawki. na mimo-srzód drogi, ponieważ 
w większćy części błędy ztąd wynikające 
niszczą się ), że bieg wirowy potrzebuje 24. 
godziń o”, 47,45; lecz gdy dni Merkuryua 
sza nie są równe, i na 15 minut blizko są 
dłuższe , skoro jest w swojćm Perihelium , 
niż w Aphelium, Bessel pomagający naów- 
czas autorowi w Lilienthal, wyrachował, 
zamieniając dni Merkuryusza na czas srze- 
dni , mając wzgląd na poprawę srzodka, 
że bićg wirowy , powinien zamykać. 24go 
o0,52,97. ©. srzed. Autor biorąc srzednią, 
między wypadkami swojćmi i Bessela , u- 
stanowił ostatecznie bieg wirowy Merku- 
ryusza 245. 0, 50,0. Nie pewność więc 
w tym elemencie zamienia się na bardzo 
małą liczbę sekund, wypadek zadziwiający 
jeśli rozważóćmy delikatność obserwacyi na 
których zasadza się. Autor uważa, że pla- 
nety naymnićysze i naybliższe słońća jakić- 
mi są Merkuryusz; Wenus, Ziemia, i Mars, 
moja biegi wirowe mało różniące się od 24. 


„godzin; gdy w planetach odłegleyszych i ; 
„większych jak w Jowiszu i Saturnie jest dale- 
ko chyższy. Ustanowił bieg wirowy w Jo- 
wiszu 98. 55° 55,” 1 wyrachował ze znanćy 
„wielkości tego planety, że każdy punkt je- 
go równika przebiega skutkiem biegu wi 
rowego w każdéy sekundzie czasu łuk wy- 
noszący 59290. stóp francuzkich, gdy púnkt 
będący ną równiku Merkuryusza w tymże 
samym. czasie 'dla biegu planety przebiega 
Juk zamykający 505 stóp, to jest: 78. rà- 
zy mniejszy. 5 BSC EE 
Autor porównywa także w różnych pla- 
netach , chyżości biegu wirowego w każ- 
dym, na jego równiku, z chyżościami bie- 
gu postępującego tegoż samego planety na 
jego drodze. Zmayduje naprzykład, że w je- 
dnćy sekundzie czasu, Jowisz obraca się na 
swojéy osi chyżością, którą punkt na jego 
równiku przebiega łuk 1, 79 mil (15 nasto- 
pień), a w tymże samym czasie cały pla- 
neta: przebiega 2, 77 tych samych mil na 
swojóy drodze. W Merkuryuszu bieg wi- 
rowy na równiku jest 0,022 mil*przez se- 
kundę; a planeta przebiega w tym samym 
czasie 6, 67 mil, to jest: że jego chyżość 
na drodze jest prawie podwóyną chyżości 
Jowisza; gdy przeciwnie chyżość przy rów- 
niku Jowisza jest więcćy, niż 80 razy więk- 
sza od chyżości Merkuryusza. X 
Co do powićrzchni Merkuryusza jest 
nierówna i najeżona górami. Góry na pół- 


kolu jego północnóćm są bardziéy wynie- 
sione , niż na półkolu południowóm. Poe 
wiedzieliśmy wyżćy , że położenie jednóy 
z tych wyniosłych gór będącćy blisko ro- : 
gu poludniowego swoim cieniem zmniey- 
sza kończystość skrzawka; podobnie w sto- 
pniowaniu światła zachodnićm góra oświe- 
cona z zachodu rzuca swóy cień na wschód, 
w stopniowaniu wschodnićm cień rzuca na 
zachód; z tych dwóch kierunków przeciw- 
nych cienia wypada skutek dla którego 
przytępia się kończystość skrzawka. 

Chociaż Merkuryusz jest daleko mnićy- 
szy od Marsa, a bardzićy od Jowisza, ma 
podobną do tych planet atmosferę , która 
tak nagle jak ich wzrusza się i oświeca, a 
mianowicie jak atmosfera Marsa , odzna- 
czająca się szczególnie tómi zmianami. Me- 
teory te odmieniające się bardzo nagle, 
formują pręgi ciemne, obserwowane przez 
Schroćtera i Hardinga , zaymujące znacz- 
ne przestrzenie, a bardzo podobne do obło- 
ków naszóy atmosfery. Stopień blasku 
Merkutyusza bardzo odmienny (3) wska- 


(5) Ta odmiana wykłada podobno dla czego, wi- 
dząc bardzo wyraźnie Merkńryusza w lunecie 
połuduikowćy, jednego dnia, nie możemy go 
odkryć nazajutrz, chociaż dzień był pogodny , 
i stopień. oświecenia planety ten sam. 


zuje wielką niestąteczność jego atmosfery 
wynikającą przez podobieństwo z przyczyn 
podobnych tym, które wzruszają równo- 
wagę w atmosferze ziemskiey, bądź dzień- 
* mie, bądź z jednćy pory roku w drugą. 

Schroćter rachuje z obserwacyi, że 
chyżość srzednia jednéy z.tych pręg rucho- 
mych Merkuryusza wynosi 18 stop fran- 
cuzkich na sekundę; chyżość dosyć póspo- 
lita z obłokami naszćy ziemi i z obiokami 
Marsa. Podług Schroćtera srzednia chy- 
żość obłoków ziemskich jest 5,7 stop na 
sekundę a 5, 1 chyżość obłoków Marsa; 
naywiększa chyżość obłoków ziemskich — 
45, 7 stop, co daje 25, 7 na chyżość srze- 
dnią naszych obłoków , a 26, 1 -na chyżość 
srzednią Marsa. 3 

Antor obserwował jeszcze, że pręgi (ban- 
des) nayjaśniéysze Merkuryusza tak jak 
Marsa (z którym Merkuryusz ma stosunek 
naywiększy ) należą do półkola południowe- 
go, na którém rodzą się i nikną, nie za- 
leżnie od pór roku. Plamy ciemne nale- 
leżą szczególnie do półkola północnego plam 
nety. 

Autor dodaje do tych ułamków her- 
mograficznych obserwacye nowego planety 
Westy , których głównym jest przedmio- 
tem, oznaczenie jego wielkości tak pozor- 
nćy jak też rzetelnćy. 

Nadzwyczayna małość tego planety sta- 
wiała wielkie trudności w dokładnym je-- 


x 


go wymiarze. Z pióćrwszych swoich obser- 
wacyi robionych teleskopami odbijającćómi 
„od 12 do 15 stóp , a powiększającemi od 
500 do 550 razy, Autor nie mógł przyyśdź 
do ocenienia tarczy ; pokazywała punkt ja- 
sny białawy i migający się, taki jak gwiaz- 
da od 5 do 6 wielkości, widziana bez lu- . 
nety wprawnóćm okiem; światło to tak 
mocne w porównaniu ze szczuplością po-. 
wićrzchni, z którćy wychodzilo, podało mu 
myśl, że planeta ten nie odbierał i nie od- 
bijał jak inne planety światła, tak że ono 
należało właściwie do Westy. Nakoniec 26 
kwietnia 1507 przez bardzo delikatne spo- 
soby Schroëter znalazł, że średnica pozor- 
(na Westy była nie co większa od pół se- 
kundy = 0,7551. Hersekel ocenił srzednicę 
Westy =, albo Y nowego planety Ura- 
na, który mógł mieć naówczas blizko 4” 
srzednicy pozornćy , oznaczenie dające na 
Westę 0,44 srzednicy, mało oddała się od 
-oznaczenia , które mu nadał nasz autor. 
Srzednica ta odniesiona ‘do odległości srze- 
dnicy ziemi od słońca pokazałaby się pod 
kątem o,”759,, co daje na długość jéy rze- 
telną 74 mil geograficznych 15 na stopień, 
to jest prawie 125 mil; jest to naymnićy= 
szy ze wszystkich ciał niebieskich znanych, 
tak jak można o tym sadzić z tablicy uka-. 
zującćy rzetelne srzednice eztérech nowych 
planet czyli Asteroid; Towarzyszów ( satel- 
lites) Jowisza i Saturna, wyrażone w licz- 
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bach okrągłych wystawujących mile jeogra- 
ficzne 15 na stopień, to jest: każda 1°% mili 


mile 15 na stopień, 
'Srzednica rzetelna planety Pallady - 455. 


Cerery - 552. 

Junony - 509. 

Westy - 74. 
— 5. Towarzysza Jowiszowego 815: 
a 48 MA” 22 (2130 20 590, 
eb 00 0 READ 1: > 
SEP a zy zoom AOO, 
— 40  Towarzysza Satur. - 1046. 
aiy DONET a OPIN O 
e Aa a e 0 af e SANOO 
A 2 2000 100 a a T 
e D m 2408000 4 401439, 


Z okoliczności cztórech Asteroid , au- 
tor: dodaje następujące uwagi: niektórzy 
Astronomowie , między innćmi Bode mnie- 
mali, że w wielkićy przestrzeni objętćy 
między Marsem a Jowiszem, znayduje się 
ciało planetarne jeszcze nie widziane. Prof. | 
Wurm sprobował zastosować rachunek do 
tego badania, i oznaczył srzednią odległość 
od słońca tego planety mającego się zna- 
leśdź—= 2,751, odległość ziemi od słońca bę- 
dąc wyrażona przez liczbę 1000. 

Owoż srzednie odległości względne 4 
Asteroid od słońca, takie jakie wypadły 
z obserwacyi , gdy odległość ziemi od słoń- 
ca będzie wyrażona przez liczbę 1000. 
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odleg. srzed. od słońca, 

Pallas - = '. - =2mgi, 

Ceres -=.= == 2,768. 

Jubona = * cer == 2,67 1. 

Westa «= "=. su = =;2,557. 
Srzednia 2,757 z odległości trzech pierw- 
szych od słońca zbliża się znacznie jak wi- 
dzimy do liczby 2,751 wyrażającćy odległość 
planety do znalezienia podług rachunku P, 
Wurm. Jedna tylko Westa różni się do- 

syć znacznie. 

Wysilaly się dowcipy nad początkiem 
Kosmogonicznym tych cztćrech ciał. Olbers 
sądzi, że są cząstkami jednego planety roz- 
bitego, które cząstki rozpyrsnęły się w orbi- 
tach różnie pochyłych do orbity ciała pier- 
wiastkowego. Prawo ciężenia złączone z si- 
łami rzutowómi, zebrały te orbity w EJli-' 
psy, w których wzajemne perturbacye cztć- 
xech ciał zmodifikowały mimośrzód tym 
sposobem , że trzy pićrwsze zbliżyły się do 
słońca; w ich periheliach prawie tak bliz- 
ko, a niekiedy bliżćy jak Westa; te orbity 
przecinają się różnie, i zbiegają się w pew- 
nych punktach. Biegi te są bardzo dobrze 
„wyrażone na figurze rytćy w Paryżu, po- 
dług rysunku P. Bode, a która jest częścią 
figur należących do dzieła. 7 


h Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi= 
‘tetu Uenzury siedmiu exemplarzy dla mićysc prawem wyznaczoe 
nych. Dnia 18 miesiąca Października roku 1817. i 

ć August Becu Prof, Ord. Czt, K. C, 


